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Lwów, sobata 16 lipca 1922. 


-aRTVI SOCYALISTYCZNEJ 
NA _ ear SPÓŁDZIELCZEGO TOW. WY 


Q. CZEK P. K. O. Nr 142.176. 


Rok V; 


CENA PRESUMNERATT: 
Wo Lwowie miesięcznie 350 Mi., z mtam 
do dama 960 Mx., na promiacji 80 wi, 
za granicą 1840 Mk. 


CENA OGŁOSZEŃ: 


Ogłoszenia miejecewe | zamioirewa: Fa 1 
wiersz ROR pareli. 1-rzp. ogłesz. zwykł. (aa 
tekstem) 6 Mk, Za wiersz w nadesłanom 
1 mekrolegii 1b0 MK. Ze 1 wiersk po krentea 
i komnaikatów 260 M Wieras przoeń 
kroniką i roportuer 240 Mk. Za wiers; ma 
1-tzej ttromie i09 Mk. Drobne ogioszamia 
za ałowo 15 Mk. Za knpne, sprzedni 20 MX. 
Panił ma e! "* tekst. n góry Mk, n doża 
200 Mk. Zn ulejsca rezerw. 85 proe, dreżej. 


Ogłorzenim zagram. © 100 pr. drożej, 


Fires Rad. | idm. Lwów. 4 0 Mk. | 
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$ykstaska 21. Tel. M.24 
(ena pojad. egzema. na 
enłym obszarze Polski 


REDAKTOR NACZ.: ARTUR W. HAUSNER. 


Prawica udaremnia porozumienie. 
Naczelnik P. podjął się pośrednictwa. 


Odiea wczoraj od świata z powodu przer- 
waria telefonów nie mogliśmy podać szczegółów, 
dotyczących przesilenia, jakie się rozegrały we 
środę w Warszawie. Ponieważ jest to nowy 
zwrot w przesileniu, podajemy te wiadomości 
otrzymane w czwartek wieczorem pocztą z Kra- 
kowa. 

Oto przebieg sprawy przesilenia z dnia wczo- 
rajszego, 


NACZELNIK P. CHCE DOPROWADZIĆ DO KOM- 
PROMISU. 


O godzinie 12. w południe marszałek Sejmu 
udał się do Naczelmika P. i zakomunikował mu 
teklaracyę uchwaloną wczoraj na komisyt głó- 
wnej. U 

O godzinie: 1. w południe Naczelnik P przy- 
jat posła Skulskiego, z którym odbył 2 I 
pół godzinna knuferencyę. Po powrocie z Bel 
wederu p. Skulski podyktował przedstawicielom 
prasy nasiępujazry komunikat; 

Konferencya odpyta między Naczelnikiem Pañ- 
stwa a p. Skulskim została wspólnie strekizczona 
jak następuje: 

1) we wniosku uchwalonym wczoraj w komi» 


sy]  giównej niema chęci forsowania sytuącyi 
ani cuec usunięcia inkyalywy Naczelnjsa Pań- 
stwa. 


2) Naczelnik Państwa oświadczyi, że w ove- 
enaj sytuacyi nie może stanąć po stronie jednego 
z obozów walczących w Sejmie I 


gotów jest podjąć inicyatywę dopro, 
wadzenia do kompromisu 


ma podstawie rządu, któryby nie oznaczał zwy” 
sięstwa tej czy innej strony. 

3) uważając za głowną przyczynę przesiłenia 
i sporów almosterę slałych podejrzeń í brak 
wzajemnego zaufania, Naczelnik Państwa zapro- 
si na naradę przedstawicieli vbu 
stron Sejmu. 

O 3 po poł. Naczelnik Państwa przyjął posła 
Witosa. 

O godz. 5 odbyła się kouferencya stronnictw 
Peakcyjnych, na której powyższe oswiadczenie Na- 
tzelnika Państwa przyjęto entuzyastycznymi o> 
krzykami jako akt „kapitulacyi Belwederu“ (!) 
boczem oświadezenie p. Skulskiego przyjęto do 
wiadomości, ( 

z O 6 wieczór szef kanesłacy! cywilnej Naczel- 
nika Państwa p. Car, zakomunikował że odpo- 
wiedz stronnixfw prawicowych zostaja podana do 
wiadomości Naczelnika Państwa, że Naczelnik 


| Państwa odbedzie dziś konferencyę z przedstaw:- 
cielami lewicy, jutro zaś odbędzie się konferen- 
cya wspólna 


„PRAWICA MA KANDYDATA“ 


Stronnictwa prawicowe wysłały do Naczelnika 
Państwa pismo następującej treści: 
„Stronnictwa, które uchwaliły votum nieu- 
fności p. Śliwińskiemu, stoją na Stanowisku u- 
chwały swojej z 16. czerwca, oraz chcąc zgo. 
dnie z poprzednimi swoimi próbami dojść do 
porozumienia z resztą stronnictw, przyjmują pro- 
pozycyę Naczelnika Państwa. Zważywszy je- 
dnak, że interes panstwa nie zezwała na prze- 
dtużanie się przesilenia gabinctowego, a stron- 
mictwa nasze, które mają kamdydata na 
premiera (!) I większość do jego desy- 
gnowania na komisy głównej, nie mogą przyjąć 
odpowiedzialnosci za dalsze trwanie przesile- 
nia, upraszają p. Naczelnika Państwa o wyko» 
nanie zamierzeń w ten sposób, by decydujące 
posiedzenie komsyi głównej odbyć się mogło 
w piatek rano", 


PRZEDSTAWICIELE LEWICY U NACZELNIKA 
PAŃSTWA. 


W godzinach wieczornych Naczelnik Państwa 
przyja} kolejno przedstawicieli klubów lewico- 
wych 

Naczelnik państwa w rozmowach z przedsta- 
wielsłam: lewicy oświadczył, że sytuacya jest 
cicżka, że kraj dsużej bez rządu trwać nie może. 

Poseł tow, Barlicki odpowiedział, że nie 
może dać odpowiedzi przed porozumieniem się 
ze swym klubem. 

Pos} Woźnicki (Wyzwolenie) zaznaczył, 
że propozycye Naczelnika Państwa zaskoczyły go. 

Poset Witos podkreśli, że Naczelnik Pań- 
stwa nie da sobie narzuciś rządu i zaznaczył, że 
c> do stosunku z prawicą zachowywać się bę- 
dzia biernie. 

W fychsamych gravicach wypadły odpowie: 
dzi klubu Stapińskiego i NPR. 


KANDYDACI PRAWICY. 


©» do składu gabinćlu, o którym wspomina 
deklaracya Skutskiego, to gabinet ten ma mieć 
ną czele osobę możiwą do strawienia przez je- 
wizę. Osobą tą ma byś Kucharzewski albo Ste- 
słowicz. Ministrem spraw zagranicznych ma być 
bojowa siła endecyl p. Płuciński, którego osoba 
idla endecyl jest warunkiem sine qua non. 
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Białorusini wezmą udział w wyborach do sejmu, 


WILNO, 13 VH (AW.. Komitet Narodowy 
Białoruski w Wilnie zdecydował się wziąć udział 
w wyhorach na Sejm w porozumieniu z przed- 
stawicielami innych mniejszości narodowych oraz 
poczynił w tym kierunku kroki porozumiewawcze, 


nawiązując kontakt przedewszystkiem z organiza- 
cyami rusińskimi. Stronnictwa żydowskie zgłosiły 
również swól akces do wspólnej listy, jednakowoż 
Komitet Białoruski przystąpił do organizowania 
Komitetu wyborczego. 


zamordowanie prez. Rzeszy Eberta? 


WARSZAWA, 13 VII (tel. wł.) W tutejszych kołach politycznych krążyła dzisiaj niestwier- 
dzoma pogłoska, że prezydent Rzeszy niemieckiej, Ebert został zamordowany. 


| Zmierzch Europy? 


W przepięknej odezwie do ludów Europy pi- 
sze słynny pisarz francuski Anaiołe France: 

Nędza otacza nas — rozciąga się przez roz- 
legie przestrzenie, zyskując z każdym dniem na 
gruncie, zbliża się i grozi zalanikm. 

Ażeby ją pokonać jest tylko jeden sposób: 
pokój; prawdziwy pokój mie iaki, jefci znajduje się 
w traktatach na bezwładuym papierze, lecz taki, 
króry żyje w sercach, pokój który ma odbudo- 
wać Europę. 

Zapytajmy teraz, jaki bedzie kres obecnych 
zmagań, tego niszczącego pogotowia wojennego, 
tych męczących wysiików, sąsiadujących narodów 
skazanych na współżycie tak zwane, kulturalne“? 
4 W obszernem dziele „Zmierzch Europy” au- 
tor Spengler dochodzi do wlosku, po przem 
prowadzeniu analogii czasów obecnych z cza- 
sami upadku Hellady, a następnie imperyum 
rzymskiego, iż nadchodzi okres upadku Zacho- 
du (Untergang des Abendlandes). 

Historyczna i ekonomiczna erudycya autora, 
logiczne ujęcie objawów społecznych stwarza sze» 
reg prawie że dogmatów, uzasadniających 
przyczyny upadku cywilizacy. starożytnych. 

Czytając, ma się wrażeme iż historyk ma 
racyę, głosząc: „Upadek wiełkich państw rozpo- 
czynał się wstrzaśnieniem zasad moralnych, 
rozlużnieniem obyczajności — żądza używania za 
wszelką cenę zataczała coraz większe kręgi, Znie- 
wieściatość, rozpusta , przestępstwa i zbrodnie 
stawały się bezkarne; przekupstwa urzędników 
i łapownietwo nie dziwiły nikogo, a w ślad za 
tem mnożyły się występki. coraz szybciej 
ubywało ludzi uczciwych”. 

Dogmaty takie, przystosowane do rozważa- 
nia współczesnej epoki, snadnie powodują sug- 
gestyę: o ginącej Europie. Wszak o dzisiejszych 
czasach możnaby powtórzyć wszystko to, co po" 
wyżej o» upadku zasad brzmi tak złowieszczo. 

Zmikczemnienie obyczajów i charakterów nie 
da się zaprzeczyć, ale nie można nadsłuchiwać 
tylko i patrzeć na te ciemne strony naszej zbio- 
rowości; jest to choroblłiwe rozdrapywanie ran, 
które zwolna muszą się zagoiś, a proces ten 
winny pałzyśpieszać jednostki i zbiorowiska, bę 
dące opoką miodej panstwowości.. w pierwszym 
rzędzie warstwy produktywnej pracy. 

Jeśli chamstwo bierze górę, tem donioślejsze 
staje się zadanie „elity duchowej", tem e- 
mergiczniej działać winna intelfpencya, oparta na 
obywatelskich charakterach. t 

Siynny Jules Romain stwierdza, że stawką 
dzisiejszej gry dypłomatów, jest przyszłość 
cywilizacyi Europy. 

Modernizm przemysłowy zatracił 
„rzeczywistości mo ralnej". 
Tyrania płuiokracy! jest wypływem „klasowa 
zorganizowanej ignorancyt"., 

Zorganizowana ignorancya grozi zagładą! . 

Choś grad dotkliwych faktów pada na znu- 
żonę dusze, i*zda się iż wrzeszczy nam Z bestyal- 
skim tryumiem: ,bez marzeń!" — nie wolne 
opuszczać rąk, lecz działać i łączyć się. 

Wartości moralne przepadają w 
oo a bezczelna ignorancya  depoe naj- 
istotniejsze ba i spoleczne i indywikłuama, 


poczucie 


2. 


Pis 


2 Dzieje się to nie tylko w Polsce, ale w caiej 


Europie. 


a ` 2 hA pt i 
Wiedza I nauka znajduje tyłe posiuchu, o ile, 


można uzyskać z niej dywidendy, lub o lie daje 
możność spolęgowania środków niszczenia, w 
szczególności zaś mę” calego zapotrzebo- 
wania wojennego. 

Ludy Europy wzmeknieją gorączkowo p'o- 
gotowie wojenne. 

Nad tem zadaniem pocą się ,ministerstwa 
wojny”, „przemysłu; „handlu“: it. p. nad 
tem zadaniem pracuje wiedza i technika współ- 
czesna. 

Europa przygotowtje się gruntownie do prn- 
nownego upuszczenia krwi, zamieszku- 
Jącym tę „e ywilizowaną” chrześcijańską 
część Gouda. 

- Gdzie winowajca ?, — pyta jakiś bohater kry- 
minalnej powieści Gaboriau — gdzie w piowajca 
tych dalszych poczynań na zdrowie wojny ?.. 

` Szatan? — nie, lecz złoty cielec, 
>» Duch tego „cielca złotego” unosił się nad 
sytchopatyczną atmosferę konierencyi wersalskiej 
i pocia} narody w kraty dyszące nienawiścią 
rosnący. Zapytajcie Węgra o uczucia dla Cze- 
chosłowacyi i Rumunii; zapytajcie o u. 
czucia dla sąsiadów narody bałkańskie; porachuj- 
cie gtąb nienawiści Niemców do Czechów, Francyk 
i Połsk, a zrozumiecie nad jakim warem kzpią- 
cym. przytrzymują dyplomaci pokojową przy- 
krywkę Europy.. do czasu. 

. zdawałoby się więc: wojna być musi.. 
dzej lub później — nieprawdaż? 


, PTĘ- 


Tak, jeśli uświadomiony świat pracy nie 
posta si grożnego „veta“ kapita- 
liżmowi. 


|. Dzieje ludzkości nie są wiedzą ścisłą 
i fakta obracają w niwecz najmisterniejsze kombi- 
macye przewidywań. 

Upadek Europy nie jest problemem wiedzy? 
lecz problemem woli. Jeśli W najbliższej przy- 
szłości złączy się świat pracy i inteigrencyi który 
przeciwstawi beznadziejnej sytuacyi Europy wy- 
„tężomą energiczną zasadniczą działalność na rzecz 
pókóju i pokojowego zażegnania konfliktów, tra- 
giczny los ludów Europy mógłby być powstrzy- 
many. 

Gdzież jest na świecie polityk lub mąż stanu, 
ióryy uwierzył í zastosował w działalności 
przepiękne wskazania poety: 


AW wałce z ter piekłem świata, co Się złości, 


Zawsze i wszędzie bądź siłą, co skłania 
Nad śmierć silniejszą, siłą ukochania'. 


I który naród pójdzie dziś za tem wskaza 
niem ?.., 
We Lwowie, 12. lipca 1922. 
ż inż. Edmund Libański. 
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Fiasko konferencyi haskiej, 

WIEDEŃ, 13. 7. (Pat.) „Neue Freie Prest- 
se“ donosi z Londynu, że tamfejsze wielkie 
gzienniki w artykułach wstępnych przewidują 
*Hasko konferencyi haskiej, „Daily News“ stwier- 
"dza, że konferencya ta nie wydała dotychczas 
żadnych wyników. „Morning Post" powiada, że 
fiasko konferencyi haskiej, podobnie jak i kont. 
ferencyi genueńskiej przypisać należy głównie 
rządowi sowieckiemu, który nie chce uznać 
-swoich zobowiązań. 

PARYŻ, 13. 7. (AW), Według Havasa kon- 
forertcya w Hadze zostanie niebawem przerwa- 
na wskutek nieustępliwości sowietów. Prtzes 
Komisyi Główąqej stwierdził, że rokowania w 
sprawie długów rosyjskich nie doprowadziły do 
żadnego rezultata. 
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LONDYN, 13. v. (Pat.) „Daily News" pi- 
sze ż powodu grożącego zerwania konferencyi 
haskiej: Ciekawem jest pytanie jak się ułoży 
w przyszłości stosunek mocarstw do Rosyi.— 
Częściowe rozbicie konferoencyi haskiej upra- 
wnia raczej de przypuszczenia, że problem sto- 
sunku do Rosyi będzie uproszczony, aniżeli 
skomplikowany. Otwarta będzie 'znacznie pro- 
stsza droga do postępowania z Rosyą tj. zawan- 
cie odrębnych ukiadów. 
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„DZIENNIK LUDOWY" 


Nr. 156 


w sali teatru ukr. 
ui. Szaszkiewicza 5. 


zrzeszenie żydowskich artystów dramatycznych miasta Wilna. 
Dziś w piątek 14 lipca o g.8 wieczór| Jutro w sobotę 13 lipca o g.3pop. | Jutro w sobotę 15 lipca o g. 8 w- 


PREMIERA la pograniczu dwóch światów | 


(GER DYBUR) 
Legenda dramatyczua w 4 aktach 
Sz. Anskiego 


„FrTRóGo być Żydzm: 
komedja w 3 aktach z proloriem „Szoelem 
Alejchem. Reżys. L. Kadison. 


Trudno być żydom 


kamedja w 3 aktach z prologiem Szo- 
| lem Alejchem. Reżyser. L. Kadison. 


Bilety sprzedaje się codziennie od godz. 11—1 i od 4—7w księgarni „Beth Israel“, Jagielońska 15 codziennie od 


1 wiecz., w sobotę przez cały dzień i niedzielę od 11 —2 pop. I od 5—9 w. w kasie teatru.. 


Kier. trupy M. Mażo. 


Prawica udaremniła porozumienie. 


WARSZAWA, 18. 7. (tel, wł) Inicyatywa 
Naczelnika P. w sprawie przesilenia została . 
przyjęta przez prawicę z ironią i obelgami. 
Prasa prawicowa zaznacza, iż Naczelnik P. 
ląkł się tego, iż prawica ma gotowy gabinet i że 
dlatego chce przeszkodzić utworzeniu się ga- 
binetu prawicowego. 


tlehwała P. P. 8. 


WARSZAWA 13 VII (Pat.). Dziś o godz. 12 
w południe odbyło się posiedzenie Związku pó- 
słów socyalistycznych, na którem uchwalono na- 
stępującą rezolucyę: 

„Związek Posłów Socyalistycznych oświadcza, 
że kompromis z prawicą i zblokowanemi z nią 
stronnictwami centrowymi w sprawie utworzenia 
rządu stanowczo odrzuca, że całą odpowiedzia|- 
ność za przesilenie wywołane upadkiem demo- 
kratycznego rządu p. Śliwińskiego ponoszą stron- 
nictwa, które rząd ten obaliły, że utrzymanie 
współdziałania wszystkich stronnictw demokraty- 
cznych w walce z reakcya uważa za konieczne, 
że stosunek swój do kandydała na premiera i. do 
jego gabinetu określi na podstawie powyższych 
przesłanek. * 

WARSZAWA, 13 VH (AW.. Kluby Stapiń- 
skiego i „Wyzwolenie* przyłączyły się do powyż- 
szej rezolucyi. P. S. L. po naradzie postanowiło 
wziąć udział w czwartikowem wspólnem posie- 
dzeniu obu stron lzby pod przewodnictwem Na» 
czelnika Państwa. Jak głosi uchwała P. S. L. nie 
będzie przeszkadzać inicyatywie Naczelnika Pań- 
stwa a stanowisko do rządu kompbromisowego 
uzałeżnia od osoby premiera i programu rządu. 
Klub N. P. R. powział uchwałę, w której zazna- 
cza, że nie idzie na kompremis ze stronnictwami 
prawicy, jednakże będzie popierał "utworzenie 
rządu z konieczności państwowej. 


W. godzinach rannych odbyły się posie- 
dzenia khłbów lewicowych; o godz. 3. popol. 
wspólne posiedzenie stronnictw lewicy, ma któ- 
rem przyjęto następującą rezolucyę: 


REZOLUCYA STRONNICTW LEWICOWYCH. 


Wobec tego, że stronnictwa, które obaliły 
rząd Śliwińskiego, nie zdołały dotąd utworzyć 
rządu, a inicyatywa przeszła w ręce Naczel- 
nika P., stronnictwa lewicowe, które od po- 
czątku przesilenia dążyły do jak najszybszego 
zlikwidowania go, nie zamierzają utrudniać sy- 
tuacyj, a slanowisko swe wobeć nowego rządu 
uzależniają od jego programu i składu osobi- 
stego. Stronnictwa lewicowe nie widzą nato- 
miast w tym stanie rzeczy podstawy do per- 
traktowania z temi stronnictwami, które gło- 


Il- | 


szą, że mają już przygotowany rzą i zamierzają 
przedstawić go w piątek Komisyi Głównej. 


WSPÓLNE POSIEDZENIE, — PRZEMOWĄ 
NACZELNIKA P. 


Syłuacya w ten sposób wytworzona me 
daje prawicy nadzici, że uda się zepchnąć 
przesilenie na barki lewicy. O godz. 5:30 Witos 
zakomunikował Naczelnikowi P. uchwałę stron - 
nictw lewi leowych. O g. 6. rozpoczęło się wsgól 
ne posiedzenie stronnictw lewicowych i pe 
wicowych u Naczelnika. 

P. Naczelnik na wslępie oświadczył, * 
sytuacya państwowa wymaga koniecznie nw. 
rzenia rządu. Rząd ten będzie miał za zadanie 
przeprowadzenie konieczności państwowych, 
nip może być rządem żadnej partyi i nie może 
reprezentować chwiiowych zwycięstw na pott- 
stawie niewielkiej większośct | arytmetycznej. 
Naczelnik z całym naciskiem zaznaczył, że 'je- 
śhby jedna strona zwyciężyła, korzystając z 
chwilowej przewagi arytmetycznej, to on wy- 
ciągnie z tego Konsekwencye. 

Następnie Naczelnik omawiał posztzegół . 
ne teki. 

Skuiski oświadczył, że należałoby ustalić 
wspólną podstawę porozumienia. Stronnictwa le- 
wicowe oświadczyły, że zgadzają się na prepo- 
zycyę Naczelnika P, i że celem rozważania tych 
propozycyi przybyły do Belwederu. 
PROWOKACYJNE STANOWISKO PRAWICY 

NIWECZY POROZUMIENIE, 


Zarządzono przerwę, po której prawica 
przyszła na posiedzenie z naslępującymi pun- 
ktami: 

1) Prawica zgadza się na wspólne ustą- 
lenie konieczności państwowych; 

2) Wspólna platforma dla 
rządu; à 

3) Wspólne votum zaufania temu rządowi. 

W odpowiedzi Witos oświadczył: Przyhy» 
liśmy tu na zaproszenie Naczelnika P., aczkol. 
więk mieliśmy wątpliwości, czy w tym wypadku 
inicyatywa Naczelnika znajdzie odpowiednie e- 
cho u prawicy. Stoimy na punkcie zasad Na- 
czelnika P. i zapytujemy, czy prawica na te 
zasady da odpowiedź. Żądania prawicy stwarzają 
zupełnie nową sytuacyę i odwiekają rozwiąza- 
nie przesiienia na czas nieograniczony. 

Na to prawica zareplikowała żądaniem od- 
powiedzi na swe 3 punkta. 

Wobec tej prowokacyi. lewica opuściła sa. 
lę, za czem porozumienia aid uważaó za 
rozbito, 


utworżeńią 


+ 


AAA OZ nA 


Odroczenie posiedzenia e Ai 


WARSZAWA. 13 lipca. (A. W,) 15. b: m: ojpozycyi odłożenia posiedzenia czwartkowego Sej- 
T w południe odbyło się posiedzenie Konwentu | mu przemawiali przedstawiciele bloku lewicowe- 


seniorów w sprawie walnego zebrania sejmu. Po- 
seł Skulski w imieniu stronnictw prawitcowo- cen- 
towych postawił wniosek, oświadczający się za 
przyjęciem propozycy! Naczelnika Państwa. Sar 
dzi on, że grupy centrowe I „prawicowe traktu- 
ja poważnie propozycyę Naczeli ika Państwa, dla- 
tego solidarnie domagają się odroczenia czwact- 
= walnego posiedzenia Sejmu. Posiedzenie 

to odbyć sią może 14. b. m, przedtem jednak 
winna zebrać się Komisya Główna dla ostate- 
cznego zlikwidowania przesilenia. Przeciw pro- 


go, Wożnieki „Rataj, Barlicki. Większością gło- 
sów zdecydowano odroczenie walnego ze- 
brania sejmu do 14. b. m, Zebranie tò poświ- 
cone ordynacyi wyborczej rozpocznie się 14 bl 
m. © 3xiğ popoiudniu Natomiast „wszelkie gło- 
sowania nad ordynacyą olłbywać się będą dopie- 
no wę wtorek i środę przyszłego tygodnia. 

WARSZAWA. 13. lipoa, (A. W.) 13. b: m: 
o 3-iej popołudniu odbyło się wspólne zebrame 
błoku lewicowego. 
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„DZIENNIK LUDOWY“ 


Jak nieboszczycy przychodzą do głosu? 


Węsoło-smutny epizod z posiedzenia KRomisyi głównej. 


Blok reakcyjny jest w tem fatalnem położeniu, 
we w Komisy: Głównej nie rozporządzał dotych- 
czas niezbędną większością. Chodziło mu więc 
O poprawienie tej aryrmetyki. W tym celu mar- 
szałek — o czem donieśliśmy onegdaj — powo- 
łał nanowo do zycia posła Chaniewskiego, Któr 
rego śmierć w niewoli bolszewickiej urzędowo 
została stwierdzona. Również dla wzmocnienia 
bloku reakcyjnego uznano głos p. Paderewskiego, 
przebywającego w Ameryce, tylko na podstawie 
rzekomo otrzymanej od niego depeszy. 

Przebieg dyskusyi w tej sprawie na Komisyi 
Głównej „przedstawia się następująco: 

P. Moraczewski: Przed pierwszem po- 
siedzeniem Komisyi Głównej oświadczyłem pa- 
nu Marszałkowi, że mam upoważnienie ud posła 
Kantora do dysponowania jego głosem w komi- 
syach. Marszałek oświadczył wówczas, że nit 
może tego przyjąć do wiadomości i że ci, któ- 
rzy są za granicą, muszą osobiście oświadczyć 
się w takich razach. Otóż depesza nie jest ta 
kiem osobistem oświadczeniem, podpisany może 
nawet o niej nie wiedzieć. W każdym razie jeden 
i drugi wypadek należy traktować równomier- 
nie. Oprócz tego figuruje w składzie posłów po. 
seł Chaniewski, o którym ministeryum spraw za- 
granicznych ma wiadomość, że zginął. Ministe- 
ryum podaje numer grobu, gdzie został pocho- 
wany- 

Marszałek: Co do posła Kantora było nie- 
e> inaczej. Gdy on upoważoiał p. Moraczewskie- 
go, nie byjo jeszcze Komisji Głównej, Nie chodzi 
s to, ażeby posłowie osobiście oświadczali s, 
ale wola posła musi być objawiona w sposób nie- 
wątpiiwy. Cə się tyczy kwestyi, czy depesza wy- 
stanczy, tə jest to wogóle rzecz sporna. Uważa 
się jednak, że gdzie chodzi o wykazanie prawa, 
np. przyjęcie mandatu, to depesza wystarcza 
Chyoaby były jakies poważne wątpliwości. Co 
się tyczy posła Charlew skiego. to wprawdzie mi- 
risteryum spraw zagranicznych doniosło, że ma 
„miadomość, iż umarł on w Wołogdzie ale żona 
jego ciągle twierdzi, że on jeszcze 
żyje (!) i wysłała delegatów, aby wydobyć 
odpowiedni dokument. 

P. Wożniekt: Zdaje się, że nie możemy 
zgodzić się na to, ahy posłowie, którzy faktycznie 
nie peinią swych obowiązków, w pewnej chwili 
tslegraficznie Z zagranicy decydowali o ważnych 
sprawach. 

æ P. Barlicki: 
pod warunkiem, że będzie on w 


Telegram możnaby przyjąć 


jakiś sposób 


uzupełniony np. listem własnoręcznie podpisanym. 
Zresztą depesza jest podpisana tylko nazwiskiem 
bez imienia, a jest wielu Paderewskich; ja sam 
znam p. Zbigniewa Paderewskiego. Zresztą co- 
dziennie czytamy co innego. Raz słyszymy, że 
p. Paderewski jest w New-Jorku; to znowu, że 
jest ma okręcie, w Paryżu a nawet, że iest w 
Warszawie. Tutaj znowu słyszymy, że jest w Ka- 
lifornii. 

P. Dubanowicz: Przed dwoma tygodniami 
pozwoliłem sobie wysłać depeszę do p. Pade- 
rewskiego tto z Paryża, i na tę depeszą to 
jest odpowiedź. 

(Marszałek: Głos p. Kantora mogę liczyć, 
albo jeżeli prezes klubu socyalistycznego oświad. 
czy, że on jest znowu cztonkiem tego klubu, 
albo jeżeli p. Kantor przyśle depeszę. 

P. Daszyński: Tym: razem sprawa jest 
bardzo ważna, bo tu może jeden głos decydować, 
Co do posła Chaniewskiego, mamy oświadczenie 
rządu polskiego 4że ten poseł nie żyje. Marsza- 
łek jednak powiada, że dla niego kochające ser- 
ce Żony jest ważniejsze, niż oświadczenie rządu 
polskiego. Co się tyczy p. Paderewskiego, to 
depesza jest nadana w Pazos-el-Rublos, a tym- 
czasem cały Świat wie, że Paderewski czeka w 
New-Jorku na przejazd przez ocean i ma w naj- 
bliższym czasie pojechać do Francy:, do Anglii, 
do Ojca św. Dowiadujemy się o tem z „Rzeczy. 
pospolitej". Nagle nadchodzi depesza z miejsco- 
wości oddalonej o blisko 3.000 mil. A więc są 
bardzo poważne wątpliwości. 

Marszałek: Jako Marszałek sejmu wogóle 
od rządu nie otrzymałem wiadomości o p. Cha- 
niewskim, a tylko jako prezes Komitetu pomocy 
jeńcom, i to w tej formie że rząd otrzymał wia- 
domość, że podobno dnia tego a tego poseł Cha- 
niewski umarł (P. Diamand: I tam a tam 
został pochowany). Wiadomo, że było kilku Sta- 
nisławów Chaniewskich, może więc być wątpli: 
wość. 

P, Rosset: Co się tyczy p. Chaniewskiego 
my tu nie możemy wydawać aktów zejścia. Znam 
wypadek, że do jednej żony, przybyło dwóch mę- 
żów, także na podstahie wiadomości o śmierci 
jednego i potem jeden z nich sobie w łeb strzelił. 
Uważam, że ip. Chaniewskiego należy liczyć, 


x k * 3 


` Jak widzuny, w tych ciężkich czasach Ko- 
misya Główna jest imstytucyą — wesołą! Wesołość 
jednak musi zniknąć, jeżeli uprzytomnimy sobie, 


że przy pomocy takich oto sztuczek reakcya choe 
stworzyć swój rząd. Cała szkodliwa medorzecz- 
ność arytmetyki główkomicznej przejawia się w 
tem głosowaniu nieboszczyka į kalifornijczyka. 

Oczywiście lewica nie chciała brać udziału 
w tej niecnej komedyi, przedłużającej tylko prze- 
silenie. Zespół reakcyjny, wzbogacony © nie- 
boszczyka, Kalifornjczyka i nowego rossetczyką 
zbiega z N. P. R, odgłosował swoją bezprzy= 
kładnie niedorzeczną formułę, 


— na u — 


ʻ 


N. P. R. się rozsypuje. 


(t) Stronnictwo „żółtych* przechodzi silny 
kryzys wewnętrzny w związku z obecnem prze- 
sileniem. Już przy głosowaniu nad votum nie- 
ufności dla gabinetu Śliwińskiego kilku posłów 
tego stronnictwa wstrzymało się od głosowania, 
łamiąc solidarność wobec bloku lewicy i karność 
partyjną w stosunku do własnego klubu, W na- 
stępstwie tego N. P. R. zawiesiło warchołów 
w prawach członków. co skłoniło ich do ode- 
brania swych pełnomocnictw klubowi N. P. R. 
Tem samem zwiększa się ilość głosów, któremi 
dysponuje prawica o 4 (posłowie Świniarski, 
Nurek, Zagórski i Weber), zmniejsza się zaś o tę 
samą ilość siła liczebna lewicy. 

Przewidywana jest dalsza secesya członków 
tego klubu, grawitujących ku prawej stronie Sejmu. 
Tłumaczy się to silną presyą zachodnio-kreso- 
wych (Pomorze i Sląsk) oddziałów N. P. R-u, 
które w znaczniejszym jeszcze stopniu, niż kró- 
lewiacki odłam tego stronnictwa, dają się wodzić 
na pasku endeckim. Dużą rolę odgrywa także 
wysuwana przez skrajną prawicę kandydatura Kor- 
fantego, którego nazwisko wywiera silny wpływ 
na nieuŚwiadomioną klasowo część robotników 
śląskich, kroczącą pod sztandarem N. P. R-u. 
| Secesya kilku N. P. R-owców ma jednak tę 
dobrą stroną, że skonsoliduje bardziej jeszcze 
blok lewicowy, który i tak jest dość silny, by 
przy głosowaniu w Sejmie odeprzeć zbyt śmiałe 

Tre 


zakusy reakcyi. 
EE ja "WWR EWA JR "TO AN) 
Strejk robotników gdańskich, 


GDAŃSK, 12 VII (Pat.). Robotnicy tętejszych 


m z A Z O A OZ Z Z Z Z O, Z O AO A OZN NO, 


zakładów okrętowych wypowiedzieli się większo- 
ścią 3|4 głosów za rozpoczęciem strejku. 
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FELIKS ZASAŃSKI. 


Zmierzch Króla stworzenia, 


POWIESC FANTASTYCZNA 


Kochany Druhu! 


„Przed miesiącem Rada Naczelna uwiadomiła 
Cię o śmierci Boliwy, 

, Nad osadami dnieprzańskiemi Zmarły uczy- 
nil Cię naczelnikiem, abyś miał oczy otwarte 
na stepy wschodnie i czuwał nad bezpicczeń- 
stwem kraju od tamtych stron. 

Wola Zmarłego znajduje się w Kole Rady. 
o czem Cię już uwiadomiono... 

Posyłam Ci odpis wspomnień Ostatniego 
z dawnych. W kartach tych znajdziesz wiele 
rzeczy dla nas niepojętych; wezwij na pomoc 
wyobrażnię i uczucie, wówczas straszliwy rok 
upadku potężnej niegdyś ludzkości w żywej gro» 
zie stanie przed twemi oczyma. 

Niestety rękopis, który ci posyłam w odpisie, 
nie jest zachowany w całości. Starzec na kilka 
dni przed śmiercią zniszczył jego część większą, 
zostawiając nam tylko początek i to w uryw- 
kach... 

Jednakże, co uważał za stosowne nam prze- 
kazać, stanowić będzie dla nas i naszych na- 
stępców w najdąlsze pokolenia cudną księgę ta- 
jemnie 


Niech ona przyszłości służy jako dowód, że 
człowiek rzeczywiście był niedyś panem ziemi, 
był pierwszym pośród tworów żywych... 

Lat dziesięć tysięcy przetrwało królestwo 
ludzkiej kultury, Okres to w dziejach ziemi 
krótki jak oka mgnienie, lecz pamięć o nim 
przechawa się wśród plemion, ludzkich na wieki 
i zawsze w sercach wywoływać będzie tęsknotę 
i żal za królestwem utraconem |... 

Pamiętasz zapewne owe ciepłe wieczory czer- 
wcowe, kiedy jako szesnastoletni chłopcy słu- 
chalisśmy opowieści Starca o złotych wiekach 
ludzkości..4 

Patrząc na jego ból, płakaliśmy rzewnie... 

zdało mi się wówczas, że gwiazdy co swie- 
ciły nad nami, współczują ludzkiej nledoli... 

Przysiągłem w swem chłopięcem sercu, że 
póki mi tchu w piersiach starczy, będę się uczył 
i pracował dla dobra współbraci, że wszystkie 
swoje siły poświęcę, aby przywrócić dawną po- 
tęgę człowieka na ziemi... 

Teraz, gdy dojrzałem i wspiąłem się na naj- 
wyższy szczebel, jaki mogłem osiągnąć, widzę 
i pojmuję, że zadaniem nas, wybranych przez 
Starca, jest utrzymywać tlejący słabym pło- 
mieniem ogień wiedzy i bronić narod przed zu 
pełnem zdziczeniem... 

Marzę jednakże czasami | 

Dobrze jest mieć złudzenia, lżej człowiekowi 
na duszy... 

Myślę 1 teraz chwilami o zupełnem odrodzę- 
niu mocy ludzkości, chociaż nie zapomniałem 
grożnych słów Starca% 


. 


„Od czasu upadku wlecze i wlec będzie ezło- 
wiek z dnia na dzień swój żywot nędzny, ù gdy 
rozmnoży się nadmiernie, przetrzebi ge pono- 
wnie nowy pan ziemi... 

Barcie pszczelne i osady nasze dla nowego 
króla stworzenia są zarówno cenne i od jego 
łaski zawisłe!* 

Rozumiem skargę Starca, którą raz słysza- 
łem z ust jego: „Jam dla was półbogiem, jam 
pierwszy w narodzie... Cierpię, bom pierwszy 
wśród niewolników. Smutny jestem, bo oczy 
moje widzą wesele dzikich na świeżym cmen- 
tarzu,..* 

Zaiste szczęśliwe jest plemię, któremu prze- 
wodzimy, albowiem nie pojmuje do głębi upadku 
człowieka... 

Pomarli ci, którzy znali świetną przeszłość, 
nie wielu jest, którzy o niej myślą. Co najstrasz- 
niejsze, zżył się człowiek ze swojem położeniem... 

Do wspomnień Starca dołączam trochę uwag 
uzupełniających, które cię z pewnością zacieka- 
wią i niejedno przypomną... 

Nie rozpisuję się obszernie, gdyż o tych spra- 
wach pomówimy ustnie w niedalekiej już przy- 
szłości... 


Czuwaj ! 
Twój Henryk 


Osada Cichej Wody, d. 15 lipca 75 r. nowej ery. 


(C. d. ù.) i 
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Nowiny z dnia. 


Łwów, 14 lipca. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSK WE LWOWIE: 
W piątek „Zamarłe oczy“, opera. Gościnny występ 
F. Freszla. 


W sobotę „Cavalleria rusticana* opera i „Pajace* 
opera. Gościnny występ Freszia i debiut Puchaiskiej, 


W niedzielę „Biały mazur“, operetka. 
z e. - 
Początek przedstawień o godzinie 730 wieczor. 


Po każdem przedstawieniu wieczornem czekają 
wozy tramwajowe do użytku Publiczności we wszystkich 


r 


kierunkach. 
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REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, Gródecka 2 b: 
W piątek, sobotę i niedzieję „Kiki“, komedya. 
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TRUPA WILEŃSKA w sali teatru ukraińskiego 
al. Szaszkiewicza i. 5. 


W piatek dnia 14 lipca PREMIERA „Tudno być ży: 
dem“, komedja w 3 aktach z prologiem Szolem Alej- 
chem. Reżyserował L. Kadison 


W sobotę 15 lipca ò godz. 3 popoł. „Na pograniczu 
dwóch światów“. 


W sobotę o godz. 8-mej wieczór „Trudno być ży- 
dem“, komedja w 3 aktach. 


POLSKI CYRK CINISELLI. — PLAC BEMA. 

Początek o godzinie 7/80 wieczorem. Codziennie 

wspaniałe przedstawienie. Znakomita tresura ko- 

| ni. Ekscentrycy — akrobaci. Komicy polscy BIM 

i BOM — wprost bez konkurencyi. Pantomina’ 

produkcye taneczne i wiele innych doskonałych 
atrakcyi. 

——195>—>— 


MAŁE COLOSSEUM z powodu upałów prze- 
niosło się do ogrodu przy ul. Teatyńskiej |. 14, 
gdzie za niskim wstępem, bardzo miie rozerwać 
się można. 
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KSIEGARNIA LUDOWA 


wa LWOWIE, UL. SZAJNOCHY 2 
poleca Zarządom Organizacy 1 Towarzyszom 
portrety Karola Marksa, Bolestawa Limanowskie. 
go, 1. Daszyńskiego pocztówki z portretem Sut- 
kiewicza, Mireckiego. Okrzeji. | 

Nową książkę posła Czapińskiego: „Czy so- 
cyaliści mogą walczyć razem z komumstami?* 

Kweęstya Międzynarodówki i jednolitego frontu 
proletaryatu. 

Słowniczek wyrazów obcych polityczno- spo- 
łecznych i wiele innych nowości. 

—a+— 

UROCZYSTOŚĆ WE LWOWIE Z POWODU 
PRZYŁĄCZENIA G. ŚLĄSKA Preęzydyum miasta 
1 Komitet obywatelski urządzają uroczysty ob-| 
chód z powodu przyłączenia Górnego Śląska do 
Polski I zepraszają wszystkie instytucye kulturalne 
i Spułeczne, Stowarzyszenia i Korporacye, by 
wzięty udział ze sztandarami w uryczystem na- 
bożeństwie, które odbędzie się w nmiedzielę, d. 
16. lipca br. o godzinie 10. przedpołudniem w Ka- 
tedr ze. P i 
TWO. BRATNIEJ POMOCY STUD. UNIW. | 
LW. zawiadamia, że wyjazd ma Kolonie pomot- | 
skie (koledzy do Grabowka pod Gdynią, kole- | 
żanki na półw, Hel) nastąpi dnia 14-92 b nę! 
wieczornym pociągiem osobowym warszawskim. 
Zbiórka przed pbrtałem do westybulu gł. dwor- 
ea o godz. pół do 9-tej wieczorem, gdzie zakup: 
się stosowną ilpść bjletów jazdy na zniżki, któ-, 
re posiada xol. przewodniczący kolonji wyjeż: | 
dżającej. | 

P. R. KUBEŚ, prof. gimn. w Stryju dotknięty 
notatką w korespondencyi ze Stryja p. t., Czyżby 
to była prawda“? prostuje, iż nie jest „powsze- 
chnie znanym cźciciełem Bacchusa 4, i że w okre-l 
sie przedmaturycznym nie przyjmował żadnych 
darów od inieresentów, gdyż w tym roku wcale 
przy maturze nie pytał. Zaprzecza również, jar 
koby hołdował nienawiści rasowej i narodowej. 

Z NIEPOROZUMIEŃ RODZINNYCH. Fran. 
ciszek Kolanowski onegdaj zjawił się w Pogo- 
towiu ratunkowym z poranioną głową, obwi- 
niając o napad brata swego Wiktora. 

Obecnie zaś p. Wiktor Kolanowski prosi 
p zanetowanie, że rzecz ma się przeciwnie. On 
właśmie był napadnięty, uderzony zaś Franci-! 


szek K. biegnąc zranił się o szybę, którą wy- 
bi: głową, oraz o balustradę na którą upadi. 


|Sprawę tę ostatecznie wyjaśnią protokoły Se- 


keyi Ill-ciej. 

KNRSY WALUT. Wizoraj na giełdzie ofi- 
cyalnej we Lwowie płacono: za 1 dol. od 5.200 
do 5300, dof kanad 5.200 marki niem. 1125 
— 13°25, leje rum. 28 — 29 liry 240, franki franc) 
420, ir. belg 390 fr. szwaje. 1.000, kor. czeskie 
105, kor. ausir stempli 022 f. szterl. 23,600 mk: 

ŚMIERTELNY SKOK DO POCIĄGU. Młod- 
szy konduktor N. Sawicki miał narzeczoną, cór 
kę budnika koło Jęzierny. Sawicki, konwójując 
pociąg, często zeskakiwał aby zamienić kilka 
słów z ukochaną, albowiem w tym miejscu po- 


kiąg z powodu wzniesienia zwalniał z biegn. | zy 


Onegdaj po widzeniu się z narzeczoną, wska- 
kując do pociągu, upadł pod koła i zginął na 
me jscu. 
Z 

— OCHRONA LOKATORÓW daje wszystkim 
zgłaszającym się bezpłatne porady prawne w po- 
niedziałki, środy i soboty o 7 wieczorem w bwu- 
rze, Rynek 1. 3 II. p. 

Zarazem uprasza członków zalegających z 
wkładkami o wyrównanie takowych. 


WOW. 


MDR 


Bratnię dusze, 


Domorośli komuniści wspólnie pracują wraz 
z reakcyą polską nad rozbiciem jedności robotni- 
czej. Komuniści w pierwszej linuf godzą w przy. 
wódców P. P. A, ażeby w ten sposób osłabić 
zaufanie do nich zorganizowanych robotników, a 
wówczas wziąć ster w swe ręce i doprowadzić 
klasę pracującą do znanego w Rosyl raju bol- 
szewickiegio. 

Apostoi tego raju Łańcucki, niedawno temu 
(vydał znowu broszurkę mającą na celu zohydzenie 
działalności PPS., 

Reakcya nasza z rozczulającą skwapliwością 
reklamuje tę broszurkę. , Rzeczpospoiita'* ogło- 
sia jej wydanie tuż ubok wydawnictw treści re- 
ligijnej księży i jezuliów. .Rzpilta* czyni to bez 
zażenowania, albowiem wszystko co idzie na rę- 
kę reakcyi, wyzyskuje ona skrupulatnie 1 konse- 
kweninie. | A x 

Gdyby naszym komunistom udało stę osłabić 
spoistość klasy pracującej í jej siłę, reakcya na- 
sze pasowała by ich nawet na luminarzy narodu 
a jezuici kanonizowaliby ich na swych śwt:gtych. 

Każdy uświadomiony polski robotnik z u- 
śmiechem politowania patrzy na bezskuteczne wy. 
siki tych bratnich dusz“; zdążających do znisz- 
czenia potężnej organizacyi P. P. Ą, i zdyskredy- 
towania ich przywódców, wypróbowanych dzie- 
siątkami lat pracy dla dobra klasy pracującej. 


Uroczystość powrotu Górn. Sląska 
do Polski, 


Prezydyum miasta I Komitet obywatelski u- 
rządzają uruczystość z powodu przyłączenia Gór- 
nego Śląsk“ do Polski 

z następującym programem: 

15. lipca (sobota) capstrzyk orkiestr wojsko- 
wych po mieście; 

16. lipca (niedziela) o godzinie *8-mej rano 
hejnał z wieży ratuszowej odegra orkiestra ama. 
torska IV. Sokoła pod batutą Ludwika Skrzyne. 
gkiego; 

o godz. 10 przed ppłudniem pontyfjkalne nə- 
bożeństwo w ościtle archikatedralnym obrząd- 
ku łacińskiego; 

o godz. 12 w poiudnie koncert orkiestr woj- 
skowych; 

o godz. 730 wieczorem uroczyste przedsta- 
wienie w Teatrze wielkim. 

Przez cały dzień odbywać się będzie zbiórka 
uliczna na rzecz uchodźców górnośląskich, pow 
stańców, inwalidów oraz wdów i sierót po pow- 
stańcach, * przeprowadzona przez Polski Biały 
Krzyż. Z okazyl tych uroczystości wyda lwow- 
skie Koło byłych powstańców górnośląskich je- 


dnodniówkę pod tytułem „U zachodnich granic", 


Zarazem uprasza Prezydyum Magisiratu mie- 
szkańców, by ma sobotę 1 niedzielę ozdobiii do- 
my flagami o barwach narodowych. 

Wiceprez. m. Lwowa STAHL. 


Rzeźnicy i piekarze wymuszają 
podwyżkę cen. 

Ludności miejskiej znów grozi wzrost dro- 

żyzny. Rzeżnicy I piekarze stawiają żądania zma 
cznej podwyżki cen mięsa i pieczywa. W. tym 
celu ma się zebrać komisya badania cen, aby 
żądania ich rozpatrzeć. 
, W mieście widzi się wbród artykułów spo” 
żywiczych, na wsi zaś stoją niemłócone stogi, uro- 
dzaje zaś zapowiadają się Świetne. Wobec tego 
należy myśleć o zniżce ceg, a nie o zwyżce. 

Komisya badania cen, winna nad żądaniami 
paskarzy przejść do porządku dziennego. 


— apa — 


Z krwawej kroniki. 


MORDERSTWO Z ZEMSTY- 


W Obroszynie, pow. gródecskiego Józef Be- 
dryła i Michał Klimczak, mocami wypasali po- 
le gospodarza Józefa Prystajka. Poszkodowany 
jednego ze szkodników povił, zaś drugiemu za- 
groził sprawić podobny basarunek. Ci ż zemsty 
przez kilka nocy w polu oczekiwali na Prystajkay 
ażeby go zabić. Nocą na 8. by m. napadli go 
na Ścieżce koio zagrody t zamordowali kołami. Po 
licya aresztowała zbrodniarzy. 


—.0— 


POPSUTA ZABAWA, 

Onegdaj w Janowie, odbywa:o się uroczyste 
otwarcie zakładów przemysłowych ovsszarnika 
Wojciecha Gołuchowskiego. Podczas zabawy 18- 
letni Edward Kremsel, rodem z Odessy, czu- 
jąc żal do inż. Ferdynanda Hornunga, rzucił się 
na niego z nożem. inż, Hornung, aby unjknąć 
ciosu skierowanego w pierś, schylił sie 1 upadł, 
Krmsel, będąc nieco pijany krzyknął: „Widzisz, 
jak ci dojechaiem''! Dopiero przez uderzenie drąż- 
kiem udaio się wytrącić Kremselowi nóż z rę- 
ki åwanturuka aresztowano. * 

—8 9E — 


TAJEMNICZE POSTRZELENIE pOLICYANTA 
W. Podgórzu, pod Krakowem we wiashem 
mieszkaniu postrzelono N. Twaroga, funkcyonar 
ryusza policy. Sirzał rewolwerowy ugodził go 
w plecy, kula przeszła kilka iniiimetrów ' ponad 
sercem. Po dokonanej operacy! w szpiialu, stan 
jego polepszyt się. Nie stwierdzano, czy zacho- 
dzi tu zamach morderczy, czy też on sam usiło- 
wał pozbawić się życia. 

—a65— 


Urodzaje w Świecie. 
W Ogólny stan urodzajów, według danych 
Międzynarodowego instytutu rolniczego w Rzy! 
mie, przedstawia się nastepująco w krajach: 
beigii. Bulgaryi, Hiszpanii, Finlandji, Francyń, 
Rumunii, Polscę, Kanadzie, 5t. Zjednoczonych, 
Indjach angielskich, Algierze i Tunisie. Ogól. 
na przestrzen obsiewu zbóż ozimych jest pra- 
wie równa zeszłorocznej, gdyż obecnie wynosi 
42,6 milion. ha, wobec 42,4 milion. ha w roku 
zeszłym. Zmniejszenie obstiewu żyta w St. Zje- 
dnoczonych wyrównane Jest takimże  powię- 
kszeniem uprawy żytą w Polsce, co daje li- 
czoę milion ha, wobec dawniejszych 9.0 
milionów ha, Wygląd zasiewów jest niezado- 
walniający w Belgii, średni w Polsce, ładny 
we Francyi, Wielko-.Brytanii, Polsce wschod- 
miej, Indyach i Japonii, zadawalniający w Bul- 
garyi i Egipcie, a nierównomierny w St. Zje- 
dnoczonych i we Włoszech. Stan inwentarzy 
uległ zwiększeniu w Rumunii. W Niemczech' 
ilość nierogacizny zwiększyła się o 1 2procent. 
—...— 


AE E N | HOW A FCE: SN 
MADESŁK ABE, 
Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 


Or. W. Lautersfein 


b. etew kliniki dermatol. w Berlinie. Lwów, Sykstu- 
ska 37 (róg Słowackiego). — Leczenie włosów, plam i 
znamion elekxtrolizą, lampą kwarcową. 
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„DZIENNIK LUDOWY" 
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Nakładem Lad. Spół 
Tow. Wydawniczego 
we Lwowie 


opuści prasę w najbliższych dniach 
powieść kipion Sinclaira pi: 99% 


Posiedzenie Tymczasowej Rady miejskiej. 


'  Upalny wieczór lipcowy zupełnie nie nada- 
wał się do poważnych obrad w dusznej sali ratu- 
szowej. Tak zapewne rozumowali radhi miejscy 
którzy schodzili się bardzo powoii, tak, że prez. 
Obirek dość już późmo zdołał stwierdzić kom- 
plei. 

Zresztą posiedzenie samo nie wzbudziło więk- 
szego zainteresowania, żedna tylko sprawa rekwi- 
zycyi mieszkań wprowadziła pewne ożywienie. 

Po załatwieniu kilku spraw drobniejszych i 
powzięciu drugich uchwał referował r. Maksy 
mo wicz Imieniem Sekcyi IV. 


SPRAWĘ REKWIZYCYI MIESZKAŃ. ; 


Wedle art. 18. i 19. ustawy rekwizytcyjnej 
z 4, kwiemia b, rę mieszkania prywatne m5gą 
być obracane w celach rekwizycyjnych na biura, 
zakłady przemysłowe i t. d, o ile poszuzególne 
fwmy na to Sy zgddzą. 

Rada miejska po przemówieniu tow. dr. Bu- 
bera, 1 prof. H auswalda oświakzyła się 


PRZECIW PRZEISTACZANIU MIESZKAŃ NA JA- 
KIEKOLWIEK INNE CELE 


postanowiia jednakowoż uwzględniać wyjątkowe 


> 


szkoły i t. p, wymaga jeszcze zatwierdzenia mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych. 

Podnieść należy, że gmina lwowska 
nie mogla zająć wotec tej ustawy innego stano- 
wiska z powodu katastrofalnego braku dachu nad 
głową wielu tysięcy mieszkańców. Jak w refe- 
racie podhniesioco, na 1409 petentów którzy na 
podstawie ustawy rekwizycyjnej zgłosili się o 
mieszkanie, udzielono mieszkań 466. A gdzież 
wszyscy ci, ©o nie mają prawa sięgać o miesz- 
kania drogą rekwizycyf i nie mają mfionów na 
„odstępne? Ustawa nie uwzględniająca potrzeb 
społeczeństwa wygląda na kpiny. 

Po referacie r. Hóflingera uchwalono 


WYDZAERŻZAWIĆ FOLWARK MALECHÓW. 


miejskiemu Zakładowi aprowizac. za czynszem 
85 kg. zboża od morga, Obszar folwarku wynosi 
260 morgów, Zakład aprowizacyjny, który obej- 
muje dzierżawę w listopadzie 1923 ma przepro: 
wadzić rekonstrukcyę zniszczonych budynków, z 


| tem, że natychmiast ma rozpocząć rekpustrukcyę 


budynków gospodarczych, które grożą zawale 
niem. i 
Wiele innych spraw spadio z porządku dzien- 


wypadki z tem, że każdy projekt musi przedtem |nego, gdyż zarządzono „posiedzenie tajne. 


być poddany do rozważenia Sekcy! IV. 


Na posiedzeniu wczorajszem przewodhiczyli 


Zakaz  przeistaczania mieszkań na urzędy, kolejno iow. prez, Obirek r prezy Stahi. 
ETA TN. |. + E VETOT LEE ©; ZAM IKM ERLI GTA RY ATR TRD 


Drożyzna. 


Zbiory tegoroczne zapowiadaja sie w Polsce} . g r 
Bie s | większy chaos dzięki temu, że do głosu przyjdą 


świetnie. Obliezono, że będą o kilkadziesiąt pro- 


Ale wobec tego, Że zanosi się na jeszcze 
1 


ceni obfitsze, niż przed rowem. W zuchoaniej | Zastępcy Obszarników i wyzyskiwaczy, zdaje się 
Małożolse: żniwa w całej połal przy najpiękniej- | Że Społeczeństwo samo będzie musiało wyjść ze 


szej pogodzie we wschodniej Małopolsce dzięki | SWEJ bierności 


dniomn upalnym zboda dojrzewają i lada dzień 
rozpoczną się 1 tu Żniwa, 


Inaczej nigdy nie skończy się w kłędne koło. 


Zdawałoby się, że urodzaj nad podziw wpły- | SKNRUZEKIERK"SNO Z ZPNEZKANY CZE EPWEZRZZA 


nie choć cośkolwiek na obniżenie cen artykułów 
spożywczych. 

Wprost przeciwnie! Drożyzna rośnie w miarę 
powiększania się zapasów zboża. Jest to tak zna- 
mienny objaw, że prawidiowa administracya od- 
razu by ucięła łeb temu paskarstwu, {niestety 
u mas nie mamy organu, któryby systematycznie 
tępił drożyznę. Doszło do harendalnych cen chłe. 
ba i maki, za którą obecnie się płaci blisko 
500 mk, w tym samym stosuhlcu poiwożały inne 
produkty rolne. Mimo olbrzymiej ilości bydła w 
Gór za masło żądają 2.600 mk. za jajo po 40 mki 

t. d 

Na prowincy! zupełny brak kontroli ze strony 
właściwych organów doprowadzi? do cen znacz- 
nie wwższycj, niż we Lwowie, Zwłaszcza w śro- 
dowiskach przemysłowych «ceny artykułów spo- 
żywczych podnószą się w zasiraszający spos>bf, 
rzekomo z powodu bradau dostatecznego dowozu. 
Robotnicy, pobierający płace znacznie niższe, niż 
we Lwowie, muszą za artykuły Spożywcze płacić 
ceny znacznie wyższe, Dziwoląg ten trwa już 
od pewnego czasu, bo nikt się tem iateresować 
nie chce, urzędy walki z iichwą czy też komisye 
dla ustalania cen są tyko na papierze. 

Jak bezkarnie rośnie u nas paskarstwo, mo- 
aa świadczyć fakt, że w okresie większego zapo- 
trzebowamia cukru na konserwy z owoców, mar- 
mAd 1 L. b, cukier ten znikł ze sklepóv( i to nie- 
tylko we Lwowie, a jeżeli tu t ówdzie się poja: 
wi, to cena jego jest o 50 do 100 mk wyższa na 
kilograrale, niż przed tygodniem. To już są sztucz. 
ki hurtowników, ktorzy cukier mają pochowany 
na składzie. 


Przedsiębiorcy budowlani ignorują 
słuszne żądania robotników. 


Drożyzna rośnie z godziny na godzinę 
Tymczasem robotnicy pobierają przeważnie ta- 
ką zapłatę za pracę, jaką wywalczyli w poprze- 
dnich lepszych bądź co bądź warunkach. 

Zachłanm fabrykanci i wszystkiego rodza- 
ju „pracodawcy“ nie myślą dobrowolnie uwzglę- 
dnić obecnej drożyzny i odpowiednio podwyż- 
szyć zapłatę robotnikom, którzy muszą z ko- 
nieczności strejkować a. temsamem niszczyć sie- 
bie materyalnie i całe społeczeństwo. 

Przedsiębiorcy budowlani z dawien dawna 
należeli do specyalnie nieludzkich „pracodaw- 
ców“. Minione lata wojny i zmiana stosunków 
i nastrojów: społecznych niczego ich nie nau- 
'czyła. Choa i nadal w szybkiem tempie dorohie 
cię kamienic i fortun pracą i potem robotnika 
budowlanego. 

Na postawione sprawiedliwe i słuszne żą- 
dania robotników przez dłuższy czas nie da- 
wali oni odpowiedzi. Wczoraj zebrali się wre- 
szcie i proponowali rzekomą podwyżkę płac 
w formie mnożnika, który zupełnie nie uwzęgię- 
dnia ohecnych stosunków drożyźnianych. 

„Wobec tego robotnicy nie zgodzili się na 
tę propozycyę i dalej strejkują. 

Zawodowy związek murarzy, cieśli i po- 
mocników budoowłanych wzywa wszystkich do 
dalszej solidarnej akcyi strejkowej. 


mn 


Skarzą się ludzie. że w sklepach miejskich Różne. 


cukru (jeszcze nie podwyższonegia) i maki nie ma” 
w wystarczających ilościach. Bądź co bądź za- 


NOWE ŹRUDŁA LECZNICZE NA WĘGRZECH. 


kład aprowizacyjny sprzedaje nieco taniej, niż|Jak donoszą z Budapesztu, w gminie Jasz-Kara- 
inne handle, I dlatego rzucenie najpotrzebniej-|jeno odkryto wydatne źródło soli glauberskiej, 
szego towaru w większej masie umożliwiłoby lu- | którego siła lecznicza przewyższa znacznie źródła 
dziom przetrwanie, do czasu, aż ktoś raczy się |karlsbadzkie. W celu wyzyskania tego źródła za- 
zainteresować niedolą robotników! i pracującej in. | wiązało się już angielsko-węgierskie tow. akcyjne 
teligencyi. z kapitałem 12.000 funtów szterlingów. 


1GOAMS . 
Ponowne zasądzenie towarzyszy 
Kwapińskiego i Giedyka. 

Donieśliśmy już wczoraj, że tow. Kwa- 
piński i Giedyk w rozprawie apelacyjnej skazani 
zostali na 6 miesięcy więzienia za zorganizob 
wianie strajku roh. rolnych w powiecie grójeckim. 
Pierwszym wyrokiem zasądzono tow. Kw. na 
8 lata, Giedyka na rok więzienia. Z przemów 
wienia obroncy oskarżonych podajemy kilka u- 
stępów  charakiteryzujących wymiar sprawie- 
gliwości w sądach b. Królestwa i metodę ścisłej 
interpretacyi artykułów! carskiego kodeksu, któ. 
re strajk uważają za zbrodnię. 

Obrońca tow. Kwapińskiego adw. Paschal. 
ski wykazywal, że tocząca się sprawa nie jest 
sprawą tylko gow. tow. Kwapińskiegło I Giedyka, 
lecz sprawą dwóch milionów robotników roi. 
nych, ich prawa do strajku. 

Art 367 kod karn stanowi sankcyę kar- 
ną rosyjskiej ustawy przemysłowej, która wpro. 
wadza stosunek patrymonialny między praco: 
dawcą a pracownikiem, powierzając pierwszemu 
opiekę moralną nad drugim. U nas stosunek 
ten uległ zupełnemu przeobrażeniu. Wyrazem 
jego jest „dekret o pracowniczych Związkach 
zawodowych”. Odpowiedniej zmianie uledz mu- 
ki I sankcya, która automatycznie przystosowa- 
na być powanna do istniejących warunków.— 
Prawo slanowi jeden całkowity organizm i gpniar 
na jednej jego części nie może pozostać bez 
wpływu na Części inne. Ponieważ prawo póź. 
niejsze uchyla prawo poprzednie, odpowiednia 
artykuły kodeksu karneyo uchylone zostały 
przez Dekret o Zw. Zaw. 

Sprawy te normuje również art. 102 i 108 
konstytucyi, z których pierwszy mówi o tem, 
że praca jest pod opieka państwa, drugi gwa» 
rantuje wolność koalicyi. Co jest droższe, car- 
ski kodeks, czy polska konstytucya? 

Rozporządzenie Rady Ministrów nakazuje 
Gł Urzędowi Statystycznemu regestracyg straj- 
ków. Ponieważ nie donosi on p nich prokurak 
torowi, powinien więc według oskarżyciela, zna- 
leźć się na ławie oskarżonych. W ten sposób, 
mówi obrońca, na ławie oskarżonych może się 
znależć większość społeczeństwa polskiego. 

Art. 367, który powsta? pod wpływem usta- 
wodawstwa niemieckiego, nie wymienia ro- 
botników rolnych. Na nich ten artykuł roz- 
ciągnięty został dopiero orzeczeniem lzby II. Są 
du Najwyższego, Orzeczenie to przenosi punkt 
ciężkości na zagrożenie interesów ludności zmie- 
niając w ten sposób prawo. Lecz pozbawienie 
2 mil. roboimików rolnych prawa do strejku po- 
winno być przeprowadzone w drodze prawodaw- 
czej. 

Rada Ministrów inaczej rozumiała, niż Sąd 
Najwyższy interes ludności, nie stosując represyi 
za strejki, Po strejku kolejowym cofnięto military- 
zecyę kolei, nie dopuszczając db skazania ko- 
gokolwiekk W dwa tygodnie po skazaniu tow 
Kwapińskiego Rada Ministrów wniosła projekt u- 
stawy, znoszącej aatystrejkowe artykuły kodęksu 
karnego, Ustawa ta powtarza motywy obronyu 

Prokurator, zabierając głos, ponownie zbija 
twierdzenie obrony. Art, 102 chroni pracę nie- 
tylko robotnika, lecz i ziemianina. Pozbawienie 
go możności pracy wyciśnie izy z jega oczu. 
(Zaiste, oryginalny to byłby widok: Obszarnik, 
płaczący wskutek braku. „pracy!), 

Po odpowiedzi prokuratora, Sąd oświadczył 
Że Sprawa jest dostatecznie wyświetlona, nie da- 
jąc głosu obronie, (pomimo że ustawa wy- 
raźnie mówi że ostatnie słowo nale- 
ży zawsze do oskarżonego lub jego 
obrońcy) i udał się na naradę. 

PEER O E E | MMO) E. 


Różne. 


ILE KOSZTOWAŁO ODKRYCIE AMERYKI? 
Pewien niemiecki matematyk obliczył, że wypra- 
wa Kolumba do Ameryki kosztowała Hiszpanię 
7.250 dolarów. Sumę tę uzyskano z zastawu 
kosztowności królowej Izabelli. Kolumb otrzymał 
320 dolarów, kapitanowie 130, każdy z maryna- 
rzy 29 dolarów. 


„DZIENNIK LUDOWY" 


Projekt ustawy a uposaieni lunkcyonarynszów państwowych. 


Projekt ustawy o uposażeniu funkcyonaryu- 
szów państwowych był już przedmiotem obrad 
w specyalnej komisyi międzyministeryalnej. O~ 
becnie projekt będzie rozesłany do poszczegól. 
nych ministeryów oraz związków urzędniczych 
celem wypowiedzenia opinii; następnie ma być 
wniesiony na Radę ministrów, a po przyję: 
ciu przez Radę ministrów do Sejmu. 

Naczelną zasadą projektu jest dążenie 


do stworzenia jednolitych przepisów o uposa- 
żeniu wszystkich funkcyonaryuszów państwo! 
A wych 

i uproszczenia konstrukcyi wymiaru uposaże. 
nia. Obecna bowiem konstrukcyą, nadzwyczaj 
zawiła i dla ogółu nie zrozumiała, prowadzi 
'do żmudnych rachunków i wyliczeń, które są 
bardzo uciążliwe, zwłaszcza przy każdej no- 
wej zmianie mnożników. 

Projekt 
znosi wszystkie dodatki, , 


t. j. dodafiki za studya wyższe, wysługę lat, 
kierownictwo, z wyjątkiem dodatków rodzin, 
nych, wychodząc z założenia, że dodatki wy- 
mienione są zbyt-małe, aby mogły być brane 
pod uwagę przy wymiarze uposażenia według 
nowych zasad. Każdy stopień służbowy 


jest podzielony na trzy Kategorye A. B. œ, 


Z kategoryi A do katęgoryi B i z B do C 
przechodzi urzędnik po trzech latach pozosta- 
wania bez awansu w kategoryi A, względnie B.; 
o ile urzędnik pozostaje bez awansu przez lat 
pięć w kategorvi C, wówczas otrzymuje auto- 
matycznie uposażenie następnego stopnia słu- 
żbowego. Tego rodzaju awans automatyczny do 
uposażenia wyższego stopnia służbowego mo- 
że mięć miejsce tylko raz jeden. 
Pod wzgiędem stosunków rodzinnych 


urzędnicy podzieleni będą na trzy grupy: 


1) do pierwszej należeć będą samotni lub mał- 
żeństwa bezdzietne (mała rodzina), 2) do dru- 
giej — utrzymujący jedno lub dwoje dzieci 
(średnia rodzina), 3) do trzeciej — ulrzymu- 
jący troje lub więcej dzieci (duża rodzina). W y- 
sokość miesięcznego uposażenia otrzymuje się 
przez pomnożenie jednakowej dla wszystkich 


stopni służbowych mnożnej przez odpowiednie 


mnożniki, zależne od stopnia i kategorvi pła 
cy wraz stosunków rodzinnych urzędnika. — 

Mnożną na każdy miesiąc określać będzie 
Rada ministrów, natomiast mnożniki będą stałe. 
Projekt ustawy przewiduje mnożnik w wyso- 
kości 2000. 


Zamordowanie red. Marchlewskiego. 


O zamordowaniu redaktora Kuryera pozn. 
Marchlewskiego podaje „Rzplta' następujące 
szczegóły : 

„12. lipca po godz. 10-tej przed południem 
przybyć do redakcyi „Kuryera Poznańskiego 
Tadeusz Trzebiatowski, dentysta z Torunia i 
prosii o rozmowę z naczelnym redaktorem, 
d-rem Bolesławem Marchlewskim. Wobec tego, 
żę p. Marchlewskiego nie było w lokalu re- 
dakcyjnym, Trzebiatowski czekał na niego w 
pokoju przyległym do gabinetu p. Marchlewskie- 
go. Wracającego z drukarni p. Marchlewskiego 
prosił Trzebiatowski o rozmowę, na co Marchle, 
wiski zgodził się słowami: 

— Dobrze, ale krótko. ; 

Na to odpawiedział Trzebiatowski: 

— "o nie będzie trwało długo. 

Potem wszedł do pokoju p. Marchlewskiego 


„czątka spokojna, 
| Wkrótce jednak rozmowa zamieniła Się w sprze- 


| wer parabellum. 


gdzie zaczęła się między nimi rozmowa, z po- 
tocząca się beg, świadków. 


czkę i przebywający w przyległym pokoju 
wspólpracownicy redakcyjni usłyszeli podniei. 
siony głos p. Trzehiatowskiego i słowa ś. p. 
Marchlewskiego: „Proszę wyjść”. Bezpośrednio 
potem padły dwa strzały rewolwerowe. 

Gdy obecni weszli do pokoju, zastali le- 
żącego na ziemi p. Marchlewskiogo który otrzy. 
mał 2 rany w pierś powyżej serca. Udzielono 
mu natychmiast pierwszej pomocy lekarskiej 
która była bezskuteczna, gdyż po kilku chwilach 
Machlewski zmarł. 

Tymczasem wśród zamieszania ymorderca 
zdołał zbiedz i aresztowano go dopiero na pla- 
cu Wolności. Miał on przy sobie nabity rewol- 
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ARTUR ĆWIKOWSKI. 


Z przesfrzeni. 


Taki nastrój niepokojąco-draźniący, taka 
trzepocąca się niecierpliwość, jakgdyby wybie- 
rało się w drogę na odkrycie czy zwiedzenie 
niezuanego Świata, Z uczuciem wspaniałomyśl- 
nego politowania odnosisz się do wszystkich, 
którzy pozostać muszą w nalanych pyłem letnim 
ulicach, wśród potwornie ciężkich, martwych 
murów, gdzie dokonuje się stała i nieodmienna 
tragikomedya Życia. Ach zapomnieć o was 
wszystkich, wychodząc z próżni, pełnej szczeka- 
jącej wrzawy, w jasną smugę ciszy zielonej, 
błękitnej i złotej, Ach, nie żyć, przez chwilę 
dla was, ani dlaponurego obowiązku, przyku- 
wającego zardzewiałym,  zgrzytliwym łańcu- 
chem do szarego, zaśmieconego nalotem zwy- 
kłych godzin warsztatu pracy! Być sobą, być 
władzcą nieobeszłegocarstwa myśll; szumiących 
wiecznością, czarodziejskich lasów, tajemniczych 
jezior, wylegujących się leniwo w słońcu polam 
— wszystkich tych dziedzin, po których prze- 
chadza się nabrzmiały upojeniem sen miłości... 
I mieć przed sobą zawsze coś nowego, Coś, co 
się rodzi i w blasku piękności przemija, nim 
dusza i serce znuży się siarzejącą formą, nim 
poczuje pleśń zgrzybiałości Być sobą — to zna- 
czy równocześnie uciec od siebie, od zmechani- 
zowanej swej jażni, zmechanizowanych kategoryi 
myślenia i czucia, to znaczy odnaleźć w naj- 
istotniejszym rdzeniu pierwiastek niewiędnącej 


nigdy młodości, która tworzy jedyną siłę, mą- |jąc świat cały ze sobą i w sobie — czyż to nie 


drość i radość trwania. 

Wiem, że ta świadomość i to poczucie wy- 
zwolonej z maini codzienności swobody może 
być tylko ekstazą chwili. Ale niechże i tak bę- 
dzie | Niema wczoraj ni jutra: jestem pełny, 
skończony, doskonały, szczęśliwy na tym tęczo- 
wym skrawku wolności między dwiema bezna- 
dziejnie szaremi, w nieskończoną dalekość ucie- 
kającemi płaszczyznami bytu — między ode- 
pchniętą wzgardliwie przeszłością a przyszłością, 
której znać, której przeczuwać nie chcę. 

xo * k 


Zdaje nam się, że jedziemy w świat niespo- 
dzianek, które zaczęły się z chwilą, kiedy siwy 
mrok odległości przesłonił i' zagubił w sobie 
teatrum naszych drobnych spraw całorocznych, 
kiedy szalone miasto zapadła się w toń btogo- 
sławionej niepamięci. Zabraliśmy ze sobą radość 
i tęsknotę — czegóż nam więcej potrzeba? Ra- 
dość daje nam uczucie dosytu, a tęsknota do 
czegoś nowego, świeżego, pachnącego tajemnicą 
nieznanej przestrzeni rzuca swój szafirowy po- 
blask na banalność zadowolenia. To nie brzęk, 
dźwięk i szum łańcuchów i kół pociągu, lecz 
pieściwa, senna muzyka atmosfery, przez jaką 
się unosimy, to nie iskry, w dymnej, cuchnącej 
mgle węglowej, lecz rozbiyskujące poza szybami 
wagonu, czerwonozłote duszyczki zjaw, cieszą: 
cych się sekundą istnienia, tak same błahe, tak 
samo znikome jak my. O, jechać tak bez celu , 
nie żądać od dnia następnego niczego prócz te- 
go, by nam świecił, nie myśleć o walce z nim 
jak z wrogiem nieubłaganym, nie kochać i nie 
nienawidzić nikogo na ogromnym świecie, ma- 
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Trzebiatowski jest z zawodu dentystą, mie- 
szkającym w Toruniu. Znany był w kołach po- 
litycznych i dziennikarskich Księstwa i Pomorza 
jako jednostka ekscentryczna, dziwak i maniak. 
Przed dwoma tygodniami mniej więcej zasą- 
dzony został na 3 miesiące więzienia za obra- 
zę dr. Marchlewskiego, zarzucił bowiem „Kur 
ryerowi Poznańskiemu' i „(Słowu Pomorskiemu* 
wysługiwanie się żydostwu.. Morderstwa zatem 
należy uważać za akt zemsty osobistej". 

S. p. Bolesław Marchqewski był jednym 
z wybitnych przywódców endecyi poznańskiej 
a rodzonym bralem komunisty Marchlewskie- 


'go, biorącego wybitny udział w kierownictwie 


sowietów, dysygnowanego swego czasu przez 
sowiety na prezydenta Polski po zajęciu jej 
przez bolszewików... 


— ge — 


3 ruchu robołniczego. 


5 BACZNOŚĆ! TOWARZYSZE PRZĘMYSŁU 
SKÓRZANEGO. Wszyscy tow, w sprawach zawo- 
dowych i organizacyjnych Zw. Zaw. przem( 
skórz. z prowincy! powinni zgłaszać się do sekre- 
iaryatu okr, Rynek 1 8, 

Sekretaryat czynny codzień od godz. 11 r. 
— 1 i Greczór od g. 7-mej. 

Okręgowy sekretarz Zw. Zaw, Przem, Skórz. 


z 8 BACZNOŚĆ ROB. MŁYNARSCY! Młyn , Ma. 
ryi Heleny“ za nie uznanie Zaw. Zw. Rob. Przemy 
Spożywczego został zbojkotowany. Ostrzega się 
robotników przed przyjmowaniem tam pracy. 
Zarząd. 


$ BACZNOŚĆ ROBOTNICY STOLARSCY! Or 
mijać firmę , Dąb“, gdyż ze względów niewłaści- 
wiej i riecnej roboty kierownictwa, robotnicy za- 

stanowili tam pracę dnia 10. 7. 
Horodyński, przewodniczący. 


X WALNE ZGROMADZENIE Zawodowego 
Związku małarzy I lakierników, odbędzie sę w 
niedzielę 16. b m( o godzinie 10. przedpołudniem 
w salh realności przy ul. Cłowej l. 6, na I, piętrze. 

>< BACZNOŚĆ METALOWCY! W niedzielę 
dnia 16. lipca odbędzie się ogólne zgromadze- 
nie Metalowców w sprawie urlopów płatnych, 
w salı Związku Metalowców, . Ormiańska 31, o 
godz. 10. rano, Jawcie się licznia Zarząd. 
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stan, który streszeza w sobie bezwzględną, naj- 
prawdziwszą mądrość, unoszącą się nad wszyst- 
kiem, co jest rodem z ziemi? 

Gdzieś tam daleko przed nami, na ciemnem, 
ciemnem niebie jawią się i nikną jaskrawe po- 
łamane pręty błyskawic i rozwlekają się prze- 
ciągłe echa grzmoiów, a my mówimy sobie. że 
to nas oddal nasza wita grzmotami i fanfarami, 
Jedziemy w mroku i ciszy kompletnego wy- 
odrębnienia, a naokoło nas, za nami i przed 
nami podobno deszcz siecze, podobno są ogni- 
ska, przy których ból, rozkosz, zawiść, niedola, 
tęsknota i śmierć wiodą swój odwieczny, opę- 
łańczy taniec. Lecz nas nic z tem wszystkiem 
nie wiąże, Przelałamy jak sny koło osiedli tros 
ski, koło rozłogów pracy, koło smętków pró- 
chniejących drzew i młodzieńczego wesela kwi- 
tnących liści, ziół i kwiatów. Pławimy się 
w bezsensie uśmiechniętej zadumy, w łaskawem 
milczeniu olimpijskiej pogody. 

Powiedzcie mi, ludzie, co jest kwintesencyą 
życia? co jest przystanią jego szamocącej się 
na falach czasu wędrówki? najwyższą, ostate- 
czną nagrodą jego wzlotów i upadków ? W czem 
syntetyzuje się jego ucieczka przed Gehenną i 
dążenie do Kmpireum ? 

W spokoju milczenia... 

A w stwierdzeniu tego niema smutku, niema 
pessymizmu. Przeciwnie, całą treść wewnętrzną 
radosne napawa przeświadczenie, że imperatyw 
trudu, walki i rwania się w górę — nie jest ce- 
lem i przeznaczeniem człowieka. 


(C. d. a} | 
j = 
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„DZIENNIK LUDOWY“ 


Wiec pracowników pocztower-telegr. 


muasta Lwowa odbył się w dniu 5 b. m. w sali 
Tow, Pedagogicznego przy udziale delegarów Za- 
rządu Giówwnego Związku, przybyłych z Warsza- 
wy w osobach: prezesa H. Kijaka, wiceprezesa 
Mucharskiegvo i sekretarza  Srangręciaka, oraz 
licznych delegatów przybyłych z prowineyi. 

Po zagajeniu wiceprezesa Zarządu Okręgowe- 
go p. Wyrozumskiego, wybrano na przewodni- 
czących p. Jastrzębskiego z Gródka, Baziaka ze 
Złoczowa i Romaszewskiego z Przemyśla. 

Pp wyczerpującem sprawozdaniu delegatów 
warszawskich I po przemówieniach kilku mówców 
Z prowiacy! ! Lwowa, wiece uchwalił jedrogłośnie 
następujące rezblucye (uchwalone na wiecu w 
Warszawie dnia 22 czerwca b. r.): 

„1) Wiec wyraża bezwzględne zaufanie i po. 
tziękowanie Zarządowi Głównemu Związku za 
dotychczasowe, zabiegi o poprawę bytu. 

2) Wiec stwierdza, że od 4 Wat pracownicy 


0 pewnym Kontrolorze ruchu 
i o jego wybrykach. 
Stanisławów, w lipcu. 


„=~ Niedawno temu pisaliśmy o osobie osławio- 
nego kontrolora ruchu, Józefa Janickiego, za- 
przestaliśmy potem już się nim zajmować, bo 
wlaściwie niema kim, ale skoro kacyk ma czel- 
„ność grozić, że czerwonych będzie niszczył, ztnu- 
szeni jesteśmy zaznajomić interesowanych z prze 
szłością tego „pogromcey* czerwonych. 

W r. 1914 Janicki „odznaczył się" jaka go- 
rący zwolennik Moskali za ich pobytu w Sta- 
nisławowie, r 

Podczas wojny z bolszewikami jako kontro- 
loòr ruchu w Kamieńcu Podolskim ze stałą sie- 
dzibą w Jarmoliñcach, zabrał się do wyzyski- 
wania konduktorów i robotników kolejowych 
z pod zaboru rosyjskiego, a prócz tego zaczął | 
ordynarnie wprost cukrem paskować. Personal | 
czartkowski patrzył długo na ten szmugiel przez 
palce, aż raz gdy p. Janieki prowadził transport 
cukru z Jarmolimiec, postarano się o to, że ten 
cukier zosiał skonfiskowany. Ponieważ p. J. i 
bezczelność po jednej chodzą drodze, wnosi on 
do sądu w Czortkowie skargę na kol Piotra 
Szlązaka, Władysława Pyszkowskiego i Michała 
Wojtynę o rzekome oszczerstwo i gwalt; w sę- 
dzie jednak wychodzi oliwa fna wierzch i bie- 
daczysko Janicki musiał od skargi odstąpić, a 
co gorsza zapłacił koszta sądowe. 

Należy też wspomnieć, że grono kontrolorów 
ruchu wysłało nawet deputacyę do b. prezesa 
a obecnego ministra kolei p. Marynowskiego, 
by owo indywiduum usunął z ich %grona, gdyż 


> 
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z tak brudnym człowiekiem nie chcą pełnić 
służby. Na to deputacya otrzymała odpowiedż, 
że on tylko czasowo jest kontrolorem ruchu 
»Czasowość* się przedłuża, a cierpliwość wy- 
czerpuje się, bo ten paskarz zaczyna na dobre 
brykać zamiast pilnować służby. 

Na każdej stacyi ma inne wymagania, a je- 
dną tylko podnieść trzeba u niego „zaletę“, ze 
niezem nie gardzi i lubu jaja i cebuli worek, 
a ogromnie się kocha w ćwiartkach cielęciny. 
Naczelników zmusza do wysyłania robotników 
płatnych przez kolej pó tyczki do lasu. 

W końcu nadmienić należy, że zaczyna się 
już i w szpicla bawić; robi różne fałszywe do» 
niesienia, czerni ludzi niewinnych, chcąc się w 
ten sposób wybić. 

P. Janicki! radzimy panu nie ostrzyć sobie 
zębów na czerwonych, bo mogą się całkiem ze | 
trzeć i nie będzie potem po stacyach ani dru- 
gich śniadań ani podwieczorków czem konsu- 
mować. 

Po raz ostatni zwracamy się do Dyrekcyi 
kolei państwowych w Stanisławowie z prośbą 
© usunięcie Janickiego z pośród rozgorąćżko- 
'wancego personalu, a o ile apel nasz nie odnie. 
sie skutku, zmuszeni ostątecznością, oddamy 
sprawę posłom. którzy ją załatwią, a o stosu-| 
neczkach, panujących w Dyrekcyi stanisławow- 
skiej dowie się ogół z trybuny sejmowej. 

Di 


poczty, telegrafu i telefonu żyli nadzieją ej 
przez czynniki rządowe, że po doprowadzeniu 
stanu gospodarczego kraju do równowagi, upo- 
sażenie ich zostanie w odpowiedni sposób ure- 
gulowane. Jednak rząd postępuje przeciwnie, gdyż 
ze wzrostem sit gospodarczych kraju stopa ży- 
ciowa pracowników poczt. stale malaia, aż wresz- 
cie ogół cały stanął w ostatecznej nędzy. Uwa- 
żając zatem postulaty IV. kongresu za minimalne, 
wiec domaga się jak najszybszego ich zrealizo- 
wania, a w razie niedąstatecznego załatwienia 
lub odmownego stanowiska rządu wiec uchwala 
zastosowanie środka zaprzestania pracy w po- 
rozumieniu z kolejarzami. 

elegaci pensyonistów pocztowych  oswiad- 
czyli że doprowaazeni postępowaniem rządu do 
rozpaczy, żamierzają odnieść się z zażaleniem 


|do Ligi Narodów. 
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3 muzyki. 
O operze lwowskiej wogóle: 


7 


leży, że wszędzie panują te same warunki, to 
znaczy, że każda opera kończy sezon z deficytem 
rosnącym proporcyonalnie do wznoszenia się jej 
artystycznego poziomu. Jednak u nas zachodzi 
pewien, gdzieindziej nie spotykany mankament, 
a jest nim zapatrywanie rady miasta Lwowa, że 
teatr,. bedąc przedsiębiorstwem muastowem, po- 
winien przynosić zysk, podobnie jak tramwaj, a 
przynajmniej swymi dochodami pokrywać wła- 
sne potrzeby. Trudno na ten temat dyskutowaćy 
a powiem tylko, że Lwów powinien otworzyć 
kino w teatrze zamiast opery, skoro nie stać go 
ma pielęgnowanie wyższej kultury. Wówczas z pew 
nością nie hyłoby deficytów. 
Co do debiutów w „,Fauście* — to przy 
uwzględnieniu pewnych okoliczności łagodzących 
stwierdzić wypada, że debiut p. Franciszka 
Schiitza w partyi Walentego był weale zadowa- 
lający. Baryton jego silny, szeroki i pełny, w 
swem brzmieniu miękki i soczysty, wybijał się 
bardzo ładnie ponad dźwięki orkiestry. głos wy- 
robiony, dywcya średnia gra sceniczna — jak 
na debiutanta — dobra, Naogół p. Schütz posia- 
da dużo warunków, by zostać w przyszłości do- 
brym artystą operowym. 

P. Tadeusz Szymonowicz ma głos niewielki, 
ale bardzo miły Í świeży tenor. Dykcya dobra; 
ale gra sceniczna słaba, Wrażliwość nerwów krę, 


DEBIUT TADEUSZA SZYMONOWICZA I FRAN* |powała jego ruchy i swobodę głosu tak, że ani 


CISZKA SCHUTZA W FAUŚCIE 7 LIPCA 1922., 
Ze względu na koniec sezonu pozwolę sobie 
poruszyć kwestyę, dotycząca poziomu artystycz- 
nego lwowskiej opery. Styszy Się niejednokrotnie | 
ostrą krytykę naszej opery, jak n, p. na temati 
Spiewaków, którzy pawina! już byś na emerytu- 
rze, lub oddać się innej pożytecznej pracy w tea 
trze, pozostawiając śpiew godniejszym od siebie 


„następeom, dalej siyszałem, że istnieje. coś w ro- 


dzaju „porozumienia“ czy „kartelu“, posiadają- 
cego moc niedopuszczenia lepszych artystów do 
występu w obawie przed silną konkurencyą itp. 
Nie wchodzę w sprawy zakulisowe, które zaw 
sze i wszędzie istnieją i jptnisś będą, ale nie 
mogę pominąć milczeniem głosów niezadowole. 
wa wśród publiczności tem bardziej, że trudno 
odmówić im pewnej ratyi. | 

Publiczność ma racyę, gdy domaga Się CZy- | 
stej i prawdziwej sztuki. Nie tu nie pomoże krę-| 
cenie 1 łatanina, bo teatr to nie żadna aprowię | 
zacya. 

Na każdym kroku słyszy się odnośnie do ar- 
tystów zdanie, że co lepszego to ucieka ze Lwo. 
wa. Ja powiedziaibym inaczej: artysta dopóty į 
siedzi we Lwowie, Gopóki nic nie umie, a gdy; 
się czegoś pouuczy, gdy kapelmistrze amiei 
się z nim 1 wpreńują repertuar, wtedy uciska; 
do innego miasta. Następstwem tego jest rezultat 
taki że skład lwowskiej opery stanowią albo iu- 
dzie niewyszkołeni, poprostu uczniowie Em p 
nie niedoksztatcem (z małymi bardzo wyjątkami), | 
albo tez kandydaci na emerytow, a natomiask; 
brak jest sił w pełni potęgi i rozwoju artystycz- 
nego, 

Przed kilku dniam! odbyła się w teatrze au- 
dycya, ezyli połów nowego narybku. Śpiewali 
uczniowie i uczenice różnych szkół muzycznych, 
a niektórym z uich pozwolono uebiutować w 
teatrze. Oczywiście, że po mniej lub więcej udat- 
nym występie każdy debiutant czy deb;utantka | 
oczekuje stałego engagement, qhoziaż ma przy- 
gotowana zaledwie jedną fylkło operę. Z takim 
„repertuarem rozpoczyna Się karyere w ope- 
rze lwowskiej. Nie dziw, że potem zarówno stro- 
na muzyczna jak i soenicznąa mocno i długi «zas 
szwankują, zrażając publiczność i stwarzając dla 
calej instytucvi szkodliwą opinię. 

Każde stanowisko społeczne, urzędnicze, czy 
ime fachowe wymaga pewnych kwalifikacyi, u- 
kończenia odpowiednich studyów i egzaminów z 
dodatnim wynikiem, Podobnie należałoby postę- 
pować przy angażowaniu nowych sił w operze. 
Warunkiem otrzymania engagement w teatrze 
winen być obok kwalifikacyi giosowych — re- 
pertuar, składający się przynajmniej z 15 oper. 
W takim wypadku zyskiwałoby się siły umuzy- 
kamione, z pewnym zasobem wiedzy i umiejęino- 
ści. Zerwanie z systemem osobistych względów 
i interesów jest niezbędne, gdy idzie tylko o 
sztukę. 

Niemałą też zaporę stanowią środki materyal- 
ne, nie pozwałające ba angażowanie wybitnych 
astystów, Na pocieszenie jednak powiedzieć na- 


śpiewem, ant grą nie mógł osiągnąć pożądanego 


| efektu, 


Partya Mefistofelesa miała nie dość szczęśli- 
wą obsadę, gdyż ani charakterem ani głosowo 
nie odpowiada ona p. Hornerowi, który ponadto 
był niedysponowany, bo parę razy zdeionował 
bardzo znacznie. 

Lwów powinien zdobyć się choćby na jedne- 
go możliwego basa. 


Władysław Gołębiowski. / 


—...— 


Komunikatu. . 


X CZŁONKOWIE LUDOWEGO SPÓŁDZIEL= 
CZEGO TOW. WYDAWNICZEGO we Lwowie, 
mogą książeczki udziałowe odbierać w Księgar- 
ni Ludowej, ul. Szajnochy 2, codziennie od godz 
8 do l-szej i od 4 do 6-tej, tam też można do- 
płacać do pełnego udziału (1.000 mk.) 

x „BACZNOŚĆ METALOWCY! Na żądanie 
robotników Zarząd Związku Metałowców zwra- 
ca się do wszystkich robotników z żądaniem, 
ażeby natychmiast zażądali od swych pracodaw- 


ców należące się im urlopy płatne. W razie 
nieotrzymania urlopów należy się zwrócić do 
Związku Metalowców, Zarząd. 


xX KOMUNIKAT. Zgodnie z uchwałą Zarzą- 
du Głównego z dnia 29. maja 1922 r., oraz w 
myśl życzenia okręgowej konferency! z dnia 11. 
czerwca 1922 r. w Drohobycz u, Sobieskie- 
go 3, ustanawia się dła oddziałów położonych 
na terenie wschodniej Małopolski, a więc obe- 
enie dla oddziałów: Drohobycz, Lwów, Stryj, 
Nadwórna, Peczeniżyn I Stanisławów  sekretarvat 
okręgowy. 

Sekretarzem okręgowym jest tow. Jerzy Pel 
ler. Siedziba Sekretaryatu miesci się w Droho- 
byczu. 3 
Wszelkię bliższe szczegóły udzielone zostaną 
na miejscu. 


X ZEBRANIE OFICERÓW. NIECZYNNYCH t. j. 
rezerwowych, emerytowanych i inwalitłów, od- 
będzie się dnia 16. b. mi o godz. 11. przedpoł. 
w sali kasyna oficerskiego. Tematem zebrania 
sprawozdanie ze zjazdu 'delegatów z całej PÓl- 
Ski, jakı się niedawno odbył w Warszawie. 2 


X OGŁOSZENIE. Zarząd pow. Kasy chorych 
w Kałuszu podaje niniejszem do publicznej wia- 
domości, że Ministerstwo pracy i opieki spole- 
cznej reskryptem z d. 23. 6. 1922 Li. 1384/VII. 
po myśli art. 21. ustawy o kasach chorych z dl 
19. 5. 1922 Dz. U. Nr. 44, zatwierdziło zmianę 
statutu kasy uchwaloną na odbytem posiedzeniu 
Rady kasy (Walne zgromadzenie) d. 11. 6. 1922 
2 rozszerzenie grupy zarobkowej na 38 grup do 
wysokości 1600 mk. zarobku dziennego z waż- 
mością od 1. 7. 1922, 

Przewodniczący: Zięcik. 
e 


— a — 


3 
8 DZIENNIE LUDOWY“ p 
2 


|wwoarawa mao amak L a "WKK my OWE W ONEJ | "WW CDYADE 
BARDZO ELEGARCKIE UBRANIA MĘSKIE od 20.000 do 29000 Mp. 
UBRANIA MĘSKIE po 13.0900—, 15.000—, 16.000—, 20000— Kip. 


RAGLANY 24.000 do 


POWSZECHNY 5 


koni poszukuje natychmiast Biuro spedycyjne S$. 


ZHALAT Lwów, ul. Słoneczna 3. Zgłoszenia w biurze. 


i Parcela 
Okazja dla Amerykanów! fisetz 
nym przy mieście powiatowem wschodniej Małopolski, 
dobre miejsce pod interes handlowy lub przemysłowy. 
oraz trzy morgi dobrego pola. Zaraz do sprzedania, 
. Zgłoszenia listowne pod 

„Promień* Kraków, Rynek 30. 


BILLA o 10 wolnych pokojach, stajnia, wozownia, 


garaż pół morga sadu, za 45 milionów sprzedam. 
śliskie ZA Reklamy Prasowej Chorążczyzna 7 „Na- 
tychmiast". 


EL 


ordynuje ulica Wołyńska 1 5 


(naprzeciw rogatki Żółkiewskiej). 


z —— 0 DA ROZA ORL LooeLo0x—m— | a 


(Ewałtowm spadek cen) 
gum rowerowych: 


Garnitur przedtem 15.000 dziś 12.000 Mk, górski 
g „ 12.000 , 10.060 , górski 

„ 10.000 ,, 9.500 ,, 
Płaszcze 3.500, 4.000, 4500, 5.000,' 6.000 


(luksusowe górskie). 
Węże 1.200, 1.500, 1.800. 2.000 (czerwone | szare) 


Części składowe rower. i gramof 
również bajecznie tanio. 


Z powodu wielkiego zapasu, ceny prolon- 
guję do dnia 30 lipca 1922. 


Kupujący niema ryzyka, w razie nieza- 

Uwaga: dowolenia przyjmuję towar z powrotem. 

Zamówienia uskutecznia się natychmiast. — Za oka- 
zaniem odcinka gazety E. proc. opustu. 


|1. KATZ, Lwów, Pańska 8. 
an E E i T 


wyświetla od niątku 
e14-go lipca 1922 r, 


[PULLI 


do- 
mem mieszkal- 


„Interes* biuro reklamy 


TRZĘSAWISKO 


26.500 Mp. SPODNIE 2.300.— 


KŁAD ODZIEŻY 


KONKURS. 
PREZYDJUM MAGISTRATU 


rozpisuje niniejszem 
ix © N Ex URS 
na posadę inżyniera budowy maszyn 
w miejskim Zakładzie wodociągowym, 
Kandydaci winni wykazać sie dowodem: 
ukończenia studjów politechnicznych na wydziałe 
budowy maszyn i odpowiednią praktyką, 
obywatelstwa polskiego, 
nieprzekroczenia 40 roku życia, 
świadectwem zdrowia. 
Do posady przywiązane są: 
płaca VII stopnia zwisa 
mieszkanie stużbowe z światłem i apałem, 


za: wyjazdy poza Lwów dyety według kategorji ? 
urzędników państwowych. 


Stabilizacja na tej posadzie może nastąpić po roku zadowala“ 
ącej służby. 

Podania należy wnosić do Prezydjaum Magistratu w terminie do 
31-go lipca 1922. 


J Neumann w.r. 


LEKARZ-DENTYSTA 


„Kaysearaćść 


polecają 


Lwów, pl. Maryacki I. 5 (dawniej Hotel Francuski). 
Lekarz chorób wene- 


rycznych i skórnych Dr. A. NADEL <> | 


ordynuje od 12—1 i od 3-5 pop: 
PLAC HALICKI 7 (NAD KAWIARNIĄ CENTRALNĄ) 
CHOROBY py imoawajszta 
Dr. FRISCH ulica Wałowa Ii. 
| 


y Hurtowna i detai- : 
f liczna sprzedaż 
j szyb do okien 
jakoteż luster do 3 
boj psych, dyamenty do 3%, 
dł krajania szkła w wicl- ż4$ 
i kim wyborze poleca $ 


STAMPILIE mone nans 
niwi 1 Goldgeier Lwiw, Sykstuka 17. 


ZAMIENIĘ pomieszkanie składające się Z po- 

koju i kuchni z komiortem w P zemyślu za po- 

dobne we Lwowie. Zgłoszeni:: Drukarnia A. 
Gołdmana na Lwów, Sy $ykstuska 19. 


po cenach konkurencyjnych 


É Sri ERER 3 


SIKATU hA 15. 


Mp. UBRANIA 
dla CHŁOPCÓW 7.000. BUCIKI ZAGRANICZNE 9-000, 7'500, 7-200. 


w pasażu Mikolascha I. piętro 


(dawniej sala Koła literackiego obok KINA LUX) Mi 


F. DOSTOJEWSKI. 


Gudza żona 

54 | mąż 52 

pod łóżkiem 
CENA 600 Mk. 


Do nabycia 
w Lud, Spół. 
Tow. Wyd. 
ul. Szajnochy 
PŁ 


i we wszyst- 
kich księgar- 
machw Kraju 


ARACHAR A)| 


NaJECEPSZA PASTA NA OBUWIA 
CZYŚĆ e Zyd | „EŃ 


ZAKŁADY oc POZNAŃ GŁÓWNA 
SKŁADNICA LWOWSKA: HURTOWNIA KOLONIALNA KL. TAŃSKIEJ 3. 


|v] OGŁOSZENIA. | OGŁOSZENIA. |4| «Ji 


DOLNEGO FURMANA i pomocnika do ciężarowych 


maszyry do szycia, jakoteż 
| i innych systemów oraz cze- 
Pr. Hugo DATENER a 8. Grosskopf i Synowię Lwów pl. Go: 


łuchow skich 9 9 


szewizmu. 


dramat pełen zgrozy w 6 akt, 
osnuty na tle eksperymentów bol- 


Tasiępca uaczelnega redaktora i redaktor odpowiedzialny: JAN SZCZYREŃ. — Drukiem Artura Goldmani we Lwowie, nl. Sykstuska L i% : 


— 


